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***

pamięć o matce to ciężar ubrań

przygnieciona nimi tańczę przed lustrem jak ona

jestem – to mała dziewczynka

być – to skręcać włosy w papiloty 

dorosnąć do niej

matkę trzymam za głowę psuję się i rozkładam od zewnątrz



(dom rodzinny)

w mieszkaniu są stare potoki

w przeręblach widać oczy i zęby

przeźrocza płoszą resztki pamięci

a w zimnej sieni truchleją kapcie

nie przejdę obok ciepłego chleba

żadna obca dłoń go nie upiecze 

swój kawałeczek ze sobą wzięłaś

okruszki pod stołem jedzą dzieci



(piosenka dziecięca)

chodź pobiegniemy na górkę tam gdzie szczecina moich włosów

jaśniała złotem twoich 

zachody słońca nigdy już potem

na pluszowych zwłokach misia ciepło i czułość zostawiłaś

pod łatkami krwiobiegi zasilają jeszcze miłość



***

chcesz wyrżnąć się przez kamień

przesuń kamień

nawet starty na piasek

nie wpuści nikogo*

(* Rozmowa z kamieniem, Wisława Szymborska)



***

kiedy godzę się z sobą jestem kimś ładnym

zaprowadzam ład w sieciach neuronów

wtedy mi bliżej do pamięci Matki

mokrej od rosy i wydobytej po krzyku

ciaśniej przytuli rozetrze zgrubiałe

jest jest jest 
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